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„Gdy się Chrystus rodzi “
Zabrzmi radosna pibrśń i rri% lośncm echem rozniesie się 

po całej ziemi polskiej, jak długu i Szeroka. T ak  w  ubogiej 
lepiance,,, jak  i w bogatych pałacach  jedna niwśl-jłączyć w szystkich 
będzie: ,.Pokój ludziom dobrej w oli“ —• ten pokój, zapow iadany 
przez tyle wieków, a wre'szcie w yśpiew any przez Aniołów nad, 
s ta jenką betlejem ską.. . .

K iedy w  wieczór w igilijny zabłyśnięij,pierwsza gwi .zdeczka 
na firmamencie niebieskim, a młodzież nasza ze swynv przeło- 
łożonymi zebrana przy  w spó lnym , stole, z opłatkiem w  ręku 
okładać sobie będzie wzajemne życzenia: „Wesołych Świąt"* 
o jak  pragnęlibyśm y w tej chwili mieć wśród siebie i Was- 
Przezacmh'Pomocnicy i Dobrodzieje, aby wyrazić Wam wczucia 
wdzięczności i złożyć jak  najserdeczniejszy życzenia; przedstawić- 
W am tych, .któryim zastąpiliście M atkę - Ojca, ]których przyodzia­
liście i nakarm ili, k tórych  wyrwaliście z niebezpieczeństw i nędzyL 

Przyjm ijcie z okazji tego błogiego wieczoru jak najserde­
czniejsze: „Róg zapłać" z k  licząe trudy, poświęcenia i ofiary- 
okazane w  niesieniu pomocy najuboższej młodzieży naszej bursy- 

W  gzasie ''-P aste rk i'' wszyąOy wspólnie błagać będziemy 
Boże'(Dzieoi^, k tóre tyle św iatła  i szczęstfirt przyniosło na  ziemię., 
by  ^kierow ało Swą rączkę błogosław iąca na  Wasze ogniska, 
domowe, wnosząc av me pokój, Szczęście, m iłość-w zajem ną, oraz: 
obfitość łask  z ; Nowym Rokiem.

W nadziei, ‘żfe D.obry Jezus za przyczyną Tej, k tó ra  zawsze- 
by ła W s-pomożycielką W iernych, przyjmie łaskaw ie nasze korne-- 
m odły, życzym y W am Przezacm  Pom ocnicy i Dobrodzieje:

„WESOŁYCH ŚWIĄT" 
i SZCZĘŚLIWEGO „NOWEGO ROKU".

Ks. Ks. Salezjanie.
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„Słówko wieczorne".
(£ ią l dalszj).

„Pragnę — powiadał' wobec;, zbliżających się Świąt Ks, 'Bosko: 
żebyście spędzili Święta jak najwęselej. Polecimy się .księdzu prefek­
towi. aby i kuchnia nie zawiodła. Czy jesteście zadowoleni? Ja  
pomyślę o tem, -żeby wam niczego nie brakowało do zaspokojenia 
potrzeb ciała, a wy razem ze .mną postaracie się rozweselić duszę. 
Boża Dziecina, która i tego -roku rodzi się w waszych dyszach, 
oczekuje od Was czegoś' 's*ćzególniejsżS£o. Zważcie tylko, że wszystko, 
co uczyniła, ma na celu nie tylko ogólne dobro waszych dusz, ale 
jak wiecie, każdemu daje coś osobliwego: Gdyby tylko jeden człowiek 
potrzebował Odkupienia Jezusowego, bez wahania byłbj przeszedł na 
świat, cierpi® i umrzeć na krzyżu. Każdy z Was może powiedzieć: 
To Dziecię narodziło się dla umie i dla mnie cierpiałcH,- ai ja jakże 
Mu się odwdzięczę? JakfdgOż podarunku oczekuje od Was Boża 
Dziecina? Cóż Jej dacie?®Q.to oolecam Wam dwie rzeczy: 1) Dobrą 
spowiedź, dobrą Komunję św. i szczerej postano^ ienie ’ dochowania 
Je j wierności. — 2) Kto z Was jeszcze nie napisał listu do rodziców, 
ni ocli to uczy iii zaraz. Tylko w liście nie proście o podarki (J bo 
rodzice sami wiedzą, ezem mogą Was uszczęśliwić. -Napiszcie lis-t, jak 
przystoi na młodzieńca chrześcijanina, dziękując za opiekę, za trudy, 
prosząc o przebaczenie; jeśliście może zawiedli ich oczekiwania, 
przyobiecajcie posłuszeństwo, wdzięczność i przywiązanie, a  z mej 
strony złóżcie im -życzenia Wesołych Świąt i szczęśliwego Nowego 
Koku“.

Tak pisząc, sprawicie im wielką radość, zadowolicie Bożą 
Dziecinę, gdyż tym listem uczcicie Ojca 1 Ma.tkęj Nie zapominajcie 
również o Dobrodziejach Waszych, o Waszym Księdzu proboszczu, 
którzy poznają, że. jesteście; młodzieńcami, dobrze wychowanymi 
i wdzięcznymi. -Kończę  ̂ życząc 'Wam wszystkim dobrej nocy“.

Związek Pomocników Salezjańskich.
Na jednej konferencji do Pomocników Salezjańskich, nasż 

Założyciel i OjciSć Czcigodny ks. Jan  Bosko, zapowiedział szeroki 
rozrost Związku Pomocników Salezjańskich, mianowicie: że w przy­
szłości być Pomocnikiem ̂ Salezjańskim będzie to samo znaczyło, co 
być dobrym Chrześcijaninem, Katolikiem. Dziś właśnie, kiedy Zgro­
madzenie Salezjańskie rozszerzyło się ,po całym świńcie, a jego człon­
kowie skupiają koło 'Siebie osoby pragnące przyj śef z pomocą młodzieży 
kształcącej się po różnych zakładach, dosłownie spełniają się wyż 
wspomniane słowa księdza Bosko. Sam zaś początek tego Związku > 
Ks. Bosko tak opisuje: „Już w roku 1841, gdyśmy w niedziele i święta
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zaczęli nauczać młodzież opuszczoną zasad 'wiary i odprawiać dla niej 
nabożeństwa w osobnych ku Sromu kaplic3&§ przybyło nam na pomoc 
kilku pobożnych i gbrłiwych kapłanów i kilka osób (śiwićckach, by 
wspólnie uprawiać nnvę. obiećującą plon obfity. To był pierwszy za­
wiązek Pomocników, czyli współpracowników salezjańskich. Odtąd 
byli óni zawsze główną podporą naśżych zakładów i wszystkich dzieł 
zbożnych, które Opatrzność'1 Boska nam powierzyła".

'Pomocnic-j’1- salezjańscy .są tedy ludzie dobrej woli, wszelkich 
.stanów i zawodów, którzy -pośród świata żyją i działają według ducha 
Zgromadzenia Salezjańskiego, wspomagając je wszelkiemi"sposobami 
morałnemi i mąterjalnomi i w ten sposób ułatwiają główne- zadanie,, 
którem ' jesit kształcenie i chrześcijańskie wychowanie młodziGży, 
zwłaszcza ubogiej i opuśzKaouej.

Aby zaś grono Pomocników Salezjańskich powiększyć i do 
gorIhvej-"i >skupi;(>nej pracy zachęcić, ■ ks. Bosko ułożył dla nich 
dokładnie.określone przepisy*; któro miały im służyć za spójnię i normę, 
do jednolitego postępowania. Przepisy te zostały zatwierdzone przez. 
Stolice śwr. ! i obdarzone licznymi przywilejami. Papież Pius IX. za­
pragnął byćjjłiiertylko pomocnikiam, ale i pracownikiem salezjańskim. 
Związek Pomocników liczy na całym kwiecie do kilkuset..4 tysięcy 
członków a i w naszej Ojczyźnie działa pokaźny zastęp Pomocników 
Salezjańskich, którym Zgromadzenie n a sz e j zawdzięcza utrzymanie 
i rozwńj kilkimraStu zakładów dla młodzieży. (O. d. n.)

Z łote m yśli.
Nie mów przyjacielowi twemu: — Idź, a wróć się, dam ei jutro, 

gdj zaraz dać możesz. (Przy}). III. 23).

Słówko o scenie.
Wiadomi} rzeczą, jak potężnym czynnikiem w życiu kulturalnem 

i duohowem j«?t :Spena. Dowodem tego była przez cały listopad nasza 
Bursa. Wychowankowie tej Bursy wystawili piękny trzyaktowy 
dramat religijny z czasów' apostolskich p. t . : „Jutrzenka", praktycznie 
przedstaw łając widzom najpiękniejsze urywki Pisma '£>w. Tu, bogaty 
młodzieniec ewangeliczny, 'Wzgardziwszy radą Chrystusa: „sprzedaj 
wszystko, co masz, pójdź i chodŻ^za nmą!“, prowadził życie wygodne 
i grzeczne; tainj.grupka niewinnych dziatek, które Bosłti Mistrz pieścił 
i błogosławił; które na wzór postawił uczonym i mocarzom: „Jeśli 
nie staniecie się tak prostymi, jak to dziecię, nie wnijdziecic do 
Królestwa niebieskiego"; gdzieindziej wzniosła nauka chrześcijańska 
realizuje-tśję w prześliczny sposób prze^ gorliwych wyznawców; 
w innem znowu miejscu prdsty rybak galilejski Piotr św., Najwyższy 
Pasterz, plącze na wspomnienie zaprzania się Mistrza, ale naucza 
wiernych z całą powagę, jako władzę mający. I tak cały dramat.
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związany harmonijnie w podniosłym ns&irbju, przekonał liczńiS zę- 
Wjranych widzów, że to szare, codzienne życie, m«* wartość o wiele 
większą, niż się na pozór wydawać- może i .że dlatego nigdy nie 
powinno -kię opuszęzać rąk, ale zawsze naprzód i naprzód! Pouczy], 

j$p. mając miljony, można , ŝię 'Czuóy nieszczęśliwym i przeciwnie] że 
człowiek, który ufn/o-śf^wą złożył w Bogu, jest -zadowolony nawet 
w -gtęfflkiein pmlzieińm. obracając niewinnie kamień młyński: „1 nie 
wspomniał ma imię bogacza, -lecz inay-Luzarza, ponieważ imię jego za­
pisane jest w księgach żywota". Musiał kojąco wpłynąć* ten dramat 
na widzów: poznaaBto łatwo było mi- łzach współczucia i rartoSc^ po 
hucznych oklaskach, gdy po długiej tóiiepewnoóci zątriunjftrwala nad 
złem Ewąńgelju, -głosząca pokój i miłość, św iad cz j o tein zaintę-j 

Tasowaniu tłunmc gromadzenie* eię widzów i mimo, -że igrano tę£ sztuki; 
pięć razy, widownia’ wypełniona była pb brzegi. A co ważniejsza: 
wielu przy■chodziło po kilka rązy.

Oby wszystkie- ną'sze scąny, z ,vła4zcza amatorskie^- zechciały 
więcej zwracać uwągj na,tak  pożyteczne tematy, Wyżej wzmiankowany 
przykład je ĵf najlepszym dowodem, że rteorja niektórych „znawców 
•epoki1-, iż zdenerwowana dzisiejsza Judzkość potrzebuje tematów tylko 
lekkich ii,swobodnych. jest we wielu niiejswich zmylona i niedorzeczna. 

S zy ż  ohotobę; leczy' się folgowaniem, albo przeciwdziałaniem? Zdrowy, 
pożywnyr olileb służy niąwylko dla .silnych, leyz i dla -chorego żołądka, 
zepsutego słodkiemi ciastkami.

Niechże' więc kierownicy' teatrów, którym także dałji-oŁśjjęzyzny 
leży na sercu,Jepróbują tago znakomitegojśrodką, przez wybór trafnych 
i odpowiednich dzieł, a rezultat napew.no będzie Jświjetny! Mamy dosyć 
śposobnO^W; po temu WjjKaszych zakładach wychowawczych, szkołach, 
towarzystwach i t. d. BiirssC nasza uczyniła wysiłek ogromny;. JJra1 
środków nic pozwolił na łaftfe urządzenie sceny', jakby;tego wymagała, 
sama sztuka i smak Estetyczny. -Całodzienna, ciężka praca wycho­
wanków pó warsztatach pozwalała . tylko na próby w igbtlziuaeh 
nocnych, kiedy-to zmęczone trudem powieki, przemocą kleją juę d‘o>' 
snu. A mimo to!? Ile więc d3br’og;o uczynić mogą sceny,' znajdujące j 
się w o wiele lepszych warunkach, gdyby, zamiast czas tracić na 
błahcjji bozpażyteczne rzeczy, bodaj ód^Gzasu do czasu pomyślały 
na -serjo o swojenr przeznaczahiii i -obowiązkach.
POPIERAJMY Z D R O w fczT O K Ę  1 feZERZMY JE J ZYAJÓMOSC 

DEA DOBRA SPOŁECZEŃSTWA!

Schronisko Lubomirskich w Krakowie.
Zapewnić wychowanie dziesiątkom  s.ieról —  to spełnić czyni 

prawdziwie, patrjo tyczny, k tó ry  nie tylko dźwiga % nędzy 
jednostki, pozbawione środków  do życia, a-ll?' daje -każdem u 
SDOSobntjgjfe przyczynieniajCnę do budowy wiekopomnego dzieła: 
przyszłości Ojczyzny!
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Gmach, k tó ry  m am y przed oczyma, okazale się przedstaw ia, 
le c z  utrzym ać w" nim 150 najbiedniejszych term inatorów , prze­
w ażn ie sierót, nie przedstaw ia się tak  łatwo.

Zapasów na zimę niem a prawie żadnych, ta k  z żywności, 
J a k  z opalu. W  sypialniach ogromne ubóstwo w  'bieliźnie i pościeli,

b ra k  koców i prześcieradeł. W ielu chłopców posiada tylko jedno 
liche ubranie i obuwie. W  zapoczątkow anej czytelni potrzeba 
koniecznie książek i stołów. Oto najważniejsze braki, k tó re  
w  obliczu zimy bezwzględnie trzeba usunąć p rzy  pom ocy całego 
społeczeństwa! Zbliżają się Święta Bożego N arodzenia. Tyle 
m łodzieży znajdzie radość i szczęście w  domowem ognisku.
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naszym  sierotom Zakład ma zastąpić rodzinę, a  choć nie ibraknie? 
im ciepła rodzinnej miłości, ]>o przełożeni uczynią wszystkosfeby 
im godnie zastępować ojca i matkęls to przecież b rak  funduszów 
utrudni wiele dobrych c.hęóii iKtoby tedy  pragnął w jakikolw iek 
sposób uprzyjem nić Święta 'tymi najbardziej opuszczonym 
chłopcom, uiboh jf f l j  zgłosi w prost do D yrekcji Schroniska przy 
ul. Kakowiokiej Ł. 27. —  Nowonarodzone Dożę Dziecię sowicie- 
nagrodzi każdy datek , pipfeznaczony dla naszych sierót!

Z życia zakładowego.
Podobnie,' jak to listopadowe słońce, zajęte gdzieś na drugiej 

półkuli — nam nad czołem, jakby od niechcenia ,śię pokaże i prze* 
biegnie, tak  i zwy&zajnie życia, w Zakładzie gdzieś rano się obudzi, 
potem umilknie, raj wieczorem gwarno się ożywi, by znowu spocząć... 
Z pośród dni zwyczajnych, jak promień z za«ehmur zimowych, wyłoni 
się w^sołszy, bujniejszy, żywszy, prawdziwie świąteczny dzień. 
W dni powszednio chłopcy wcześnie wychodzą do pracy, u wróciwszy 
późno-, ćwiczą z zapałem w orkiestrze, inni przygotowują iSpiewy poli­
foniczne, albo na scenie przyspasabiają do występów. .Młodzi, 
'amatorzy eieSzą się miłem powodzeniem. Świadczy o tom, zwykle- 
w niedzielę przepełniona Sala teatralna. Z pomiędzy mnych wyróżnili 
się

N ied ziela  13 listopada.
Zakład ustrojono świątecznie. W kaplicy był odpust z całodzienną 

adoracją. Wyeh'0wankowię,sw tym dniu Patrona Młodzieży przystąpili 
do Igonoralnej Komnnji św. Podczas uroczystej sumy, celebrowanej 
przez Ks. Łazarza, dyr. XX. Misjonarzy od św. Rodziny, chłopcy 
z Bursy i „Oratorjum“ wykonywalLśpicwy polifoniczne. Wieczorem -zaś 
odegrano dramat religijny „Jutrzenka11, a grano ochoczo, gdyż sala 
była wypełniona po brzegi.

L oterja  fan tow a.
Znowu ruch żywszy. -Czynią., Się. przygotowania. Przezacne Panie 

Dobrodziejki zebrały parę^ęt fantów, ofiarując! je Bursie i bezinte­
resownie urządzając loterję fantową, której dochód przeznaczono! na 
utrzymanie niezamożnych 'chłopców. W dniu 4-go grudnia b. r. 
o godzinier 2 popoł, -sala Bursjj się ożywiła. Tłumnie publiczność przy­
chodziła próbować łatwego „losu.igzGzościa11, bot; co piąty* los wy­
grywał, przy-tem los k-osztował niewiele. To toż bardzo szybko zniknęło 
kilkaset losów, temwiecej, że to „na dobry cel11.

Wieczorem przedstawienie: „Cud miłości11. Zachwycała nas
postać Gcrmana - niewolnika na dworze rzymskim. Nienawidził swych 
zwycięzców, im bardziśj' serce do cienistych lasów ojczystyuh tęskniło. 
Zbolała iego ojcowska duszę rozweselił i ożywił promyk nowej wiary
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'Chrystusowej, który powoli zaczął si$ przebijać przez ciężkie kotary 
•życia pogańskiej Romy, aż zaświecił blaskiem 'szczęścia tgmiw który 
zapomniany żył na wygnaniu.

Św. M ikołaj w  B ursie.
Gorączkowo oczekiwali chłopcy przyjścia św. Mikołaja. Byli 

niezwykle zaciekawieni. Parę dni przed uroczystością Ks. Prefekt 
na „słówku wieezorneuffi oznajmił, iż św. Mikołaj tego roku, tylko 
na zamówienie podarki przyniesie. 'Pisywano więc doń przez ręce 
Przełożonych listy , iz różneani życzeniami.

Późnymi wieczorem przy dźwiękach kapeli zjawił się z aniołkami 
śśw. Mikołaj, s-taruszek, skołatany7 już, ale bardzo chętny. 1 skoczne 
•djabełki zjawiły się ma usługach świętego. >Od bramy bowiem nie­
bieskiej z rąk anielskich odebrały* dwa ogromne ’ kosze < podarków 
i przyniosły do Bursy. Zdziwili śię niemało -chłopcy, widząc, że bardzo 
rzetelnie zastosował się św. Mikołaj do ich żyjcżfeń, przyniósł bowiem 
-cukierki, pierniki, bieliznę i ubrania, książki -i pieniądze.

Prawda, że me spełnił w całości wszystkich życzeń. Miał jednak 
ja k  najlepsze chęci. iWida-ć było, że staruszek niemało Się tern martwił 
i jakoś niemilem było poczciwcowi przyznać sfe że i u niego 
w niebieskiej kasię^z finansami krucho. Pocieszył jednak i rozochocił 
-wszystkich święty Biskup, żegnany.' i zapraszanyŁna rok przyszły.

U roczystość N iepokalan ej.
Jest to największe u nas święto. W tym dniu przypadają 

urodziny naszego Zgromadzenia, iks. Bośfto bowiem -86 lat temu przyjął 
pod swą', opiekę pierwszego chłopca. (Nasi wychowankowie, odpra­
wieniem nowenny?, przygotowali się do uroczystości Bogarodzicy7. 
Uczcili Ją  gremjainem przystąpieniem dogKyphi Pańskiego. Popołudniu 
z kapelą na czele pritó&zli na Dębniki do SalezjańskiegOf-studentatu 
filozoficznego. — Przyjęto ich serdecznie herbatką. Zaproszeni na 
łacińskie nieszpory7, a  potem na wieczorek muzyczno deldamacyjny' 
wzbogacili młodzieńczą wyobraźnia! nowemi wTażeniami. Pełni 
entuzjazmu przy zaćmieniu księżyca wracali do Bursy7.

Lista oiiar.
W, dalszym ciągu wpłynęły ofiary: Z Komitetu Wojew. 'Q. Z. S. 

:.zf|i zbiórek kościelnych 378 zł 36 Sr; z lofeęji fantowej *'568 zł; 
z Redakcji „Głosu Karodu“ 169 zł;7-„Czasu11 90 zł; „Ili. Kurjera 
Codziennego11 17 zł; J. O. Księżna Radziwiłłowa 100 zl; p. Zieleń 
ze sprzedaży obrazów 50 zł; Zakład Oświęcimski 100 zł; P. I] K. nie­
przyjętą należytość za przesiane towmry 120 zł: p. Adela Bruckner 
50 zł; p. Dyrektor Mauwe 50 zł; p. Maćkowski 46 zł; p. Rokus 
30 zł; S. S. Boromeuszki 25 zł; z puszki browaru krakowskiego 26 zl 
59 gr; p. Prezes Dr. Przybylski 20 zł; p. Woj. G. 20 zł; N. M. 20 zł;



p. Em ira-0'Eourke 12 zi; Ł  X. IĆp/.l: pS Chromowa 10 zl: p. S t3 | 
nSłława Antoniewicz 10 zl; ]i. Próf. 0. (i. 10 zl; p. AM. seiiert-owa 
10 zl; p. Dr. Fr. Różański 10 zl; j>. Zo.pot.owa 10 zl; p. Jolan 20 zl:; 
p.  X. ,Xi 20 zl; p. Prof. Horodyński Źtf^zl; p. Irena Woli 20 zl; 
p. .Julja. Lićt\vanow«a ' 10 zl; p. Jtoefa' \nlminnka 10 zl; p. Tadeusz. 
Zawuilziński 20 zl; p. Skrzypową .Karolma 10 zł; p. Adela Rybarrka 
5 zl. p. Gon. S.ehleifowa 6  zl; p. Wajgnerowiu^ zl; p. Fr. Macharski 
10 zl; Ks. Machay 5 zl; Ką;: Rpsiewiozirf), zl. p. Bąkowsfca 5 zl; p. Alala- 
rzowa 5 zł; p. .Justyna Sikorowa '5 zl; X. A. z Buczkowic 5 zł: p. 
Gstronęoka.'5 zł;iś£ A. żywo wotum śvr Teresy ó zl; p. łv. Wojcio- 
chow ski: 5 zl; p. .7. Krzyżanowska'.5 zł; p. Dunajowa 5 zł; p. Jurkie- 
wiczowa 5 zl; p. Al. ISikorowa 5 zl; p. Al. Ariohalcowa 5 zł, „tani 

'cŚphćipplowa 2 zl; p. Michalina TayS-lur 5 , zl; p. M al£orzataySkm‘4 
czowska 2 zł; p. Emirowiicz 2 zl; X. X. 2 zl; p. P. 2 zł; p Anna 
Bober 2 zł; p, Hranicka Si zl; p. A. Lęgnia* 2 zl; p. W. I^rdelewicz. 
3 -zl; p. Al. 1 zł; p. E. 1 zl; p. O. 1 zl.

W naturze: Firmy .,Robur‘>?«'[.Progress1;,, ,>karboi'ermu ze śląska; 
p Alalkiewiczowa, p. Boobińska, p. IJderska, .p. P.r-of. L. Horod\ński.

AVanda, p. X. X.. p. Tabac-żyński, ]). X. X.. p. Zofja Parczewska, 
p. pułk. Aliksztejnowa, p. X. X., -p.ft^uszyiiska, jg. ATarja Bocheńska, 
folwark Olsza, p. Zofja Bachorzowi*,. p- •!. Alowak, p. Jagłlarz, M. 

I',Ghrylesikowa, Gazownia miejska przez p. Dyrektora SSiferta i inni. 
W szystkim Przezacnym Dobrodziejom składamy serdeczne: „Bóg zapł: ć“
DO ii «" in n n n n m r nnm cm aiJ ;□□□ uuuoDOCX.DDDDQDOODDOD 0 3  
CkQ
g D O R O C Z N A  N I E S P O D Z I A N K A
o dla m łod szych  i starszych!

Wychowankowie B u r s y  przygotowują 
S z niesłychanym entuzjazmem J A S E Ł K A .  o
8 Bo też to nie żarty i jest nad czem poprą- ^
g cowTać, a tembardziej będzie na co popatrzeć g
g i podziwiać. Przecież to: r

§ J A S E Ł K A  §
§ w trzech aktach, poprzedzone prologiem. □ 
g Na scenie polifoniczny chór pasterzy. g
□ Towarzyszy orkiestra symfoniczna. a
g Oj b ęd z ie  radość i w e se le ! ! ! ! !  □
nn D.Oc ctnDDOD □□□□□□ nnaunn idodod < innnnn nooanDODaoaoco Da

D R U K A R N IA  .G Ł O S U  N ARO D U* W  K R A K O W IE .


